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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W  POLSCE.

POLSKA A FRANCJA.
Le P e tit Parisien 24.VII. zamieszcza ostatni z ser- 

ji artykułów  Lucien Bourgues‘a o Polsce, w którym  
au to r usiłuje wykazać, że Polska przez swoją obecną 
formę rządów  odróżnia się od Francji, a upodobnia 
się do krajów  wschodnich. A utor dostrzega silny 
w zrost nacjonalizmu w Polsce, a młode pokolenie w 
Polsce widzi cenne w artości tylko w swej polskości. 
Nacjonalizm ten  istnieje tak  w obozie „dyktatury" 
rządowej, jak i w obozie opozycyjnym. Dlatego Polska 
dzisiejsza nie przywiązuje wagi do starych przyjaźni 
i dlatego staje się dla niej mniej zrozum iała Francja, 
k tó ra  pozostaje w ierna zasadom  liberalizm u i ku lto ­
wi indywidualizmu. Oddalenie między Francją a Pol­
ską nie jest skutkiem  racyj dyplom atycznych i znaj­
duje swoje źródło w dziedzinie psychologji politycz­
nej. Nie jest to  zbyt niebezpieczne, gdyż naw et w  tych 
nowych w arunkach pozostaw ać można dobrymi przy­
jaciółmi na szachownicy Europy. Nieporozumienie 
francusko - polskie mogłoby być dla Polski ryzykow- 
nem. W stale w zrastającej nienawiści wzajemnej m ię­
dzy Z. S. R. R. a Niemcami sytuacja Polski będzie za­
wsze niebezpieczna i silne poparcie Zachodu dla Rze­
czypospolitej Polskiej jest bardziej niż kiedykolw iek 
potrzebne.

POLSKA A PAKT CZTERECH. 
REWIZJONIZM.

Lietuvos Aidas 21.V1I. w art. wst., nawiązującym 
do podpisania pak tu  4-ch, w yraża pogląd, że p ak t ten 
bynajmniej nie usunął różnicy stanow isk Francji i 
W łoch w spraw ie rewizji granic; podczas gdy F rancu­
zi tw ierdzą, że pak t czterech nie przewiduje wogóle 
żadnej rewizji granic, w tym samym czasie W łosi gło­
szą, że p ak t zam yka jedynie drogę zbrojnej rewizji. 
Zwracając uwagę na negatyw ne w d. c. stanow isko 
Polski w odniesieniu do pak tu  czterech, dziennik pi­
sze: „Należy sądzić, że, Polska wyczuwa zmniejszenie 
swej wagi politycznej w stosunkach francusko - n ie­

mieckich. W związku z tem  daje się zauważyć ostat- 
niemi czasy pew ne oziębienie w stosunkach polsko- 
francuskich. Jednocześnie polska polityka zaczyna 
przejaw iać większą aktyw ność na W schodzie, gdzie 
Polska — po podpisaniu pak tu  wschodniego —- usi­
łuje odegrać rolę przodującą w  stosunkach Z. S. R. R. 
z jego zachodnimi sąsiadami".

Izw iestja 22.VII. piszą w korespondencji z P ary­
ża, że rewizjonistyczna mowa Simona wyw ołała w 
Paryżu olbrzymie wrażenie. Z punktu widzenia fran­
cuskiego mowa ta  dowodzi, że Anglja zam ierza wyzy­
skać p ak t czterech dla zmiany terytorjalnego status 
quo na korzyść Niemiec i W ęgier, kosztem  sojuszni­
ków Francji. W kołach Quai d ‘0 rsa y  kursują pogło­
ski, że M ussolini udzielił uspakajających zapewnień 
Daladierowi. Jednakże przeciwnicy pak tu  tw ierdzą, 
że gwarancje udzielone przez W łochy dotyczą jedynie 
kw estji Anschlussu i nienaruszalności Jugosławji.

Izwiestja 22.VII. w depeszy Tassa przynoszą głos 
katow ickiej „Polonji", że mowa Simona powinna w y­
wołać ze strony rządu francuskiego żądanie wyja­
śnień pod adresem  Anglji z uwagi na zapew nienia u- 
dzielone przez Francję Małej Entencie, że pak t 4-ch 
nie będzie narzędziem  rewizji trak tatów .

Izwiestja 23.VII. stw ierdzają, że mowa Simona 
jest wyraźnym  dowodem, iż pomimo zmian w prow a­
dzonych do pierwotnego tekstu  pak tu  4-ch pak t ten  
pozostał nadal instrum entem  rewizji trak tatów .

POLSKA A Z. S. R. R.
Izwiestja 23.VII. zamieszczają rozmowę z lotni­

kiem Ingaunisem, k tó ry  podkreślił serdeczne przyję­
cie, jakiego on i jego tow arzysz podróży doznali w  
Moskwie. Dziennik podaje wywiad z lotnikam i so­
wieckimi w „Kurjerze Porannym " o możliwości na­
wiązania ściślejszej współpracy pomiędzy lotnictwem  
polskiem  a sowieckiem.

Prasa sowiecka 23.VII. w dalszym ciągu zam iesz­
cza informacje o pobycie lotników sowieckich w Pol­
sce.
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Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

PO ZAWARCIU KONKORDATU.
Germania 23.VII. w art. „Reich und Volk im K on­

kordat"  pisze, że po raz  pierw szy od w ielu stuleci 
podpisał tra k ta t delegat państw a niemieckiego jako 
całości ze Stolicą A postolską. W  okresie Bismarcka 
i Leona XIII-go weszły stosunki niem iecko-w atykań- 
skie w  nowe stadjum, lecz za panow ania ostatniego 
H ohenzollerna nie wyszły one poza składanie w za­
jemnych deklaracyj. Dopiero teraz  3-ch ludzi: Hitler, 
Papen i kard . Pacelli nawiązali ponownie dawne sto ­
sunki między Niemcami a Kościołem. A utor podkre­
śla, że znam ienną część konkordatu  stanow i art. 19-y, 
k tó ry  zapew nia katolickim  mniejszościom narodowym  
w obrębie Niemiec używanie ojczystego języka w na­
bożeństw ach, w nauce religji i w  związkach kościel­
nych w takim  samym zakresie, w  jakim  Niemcy uży­
wają swego języka. W  ten sposób po raz pierwszy w 
konkordacie zostało ustalone wzajemne zobowiąza­
nie w spraw ie mniejszości, k tó re  w  innej postaci już 
niedawno znalazło zastosow anie w  układzie o mniej­
szościach narodow ych, zaw artym  między Rumunją i 
Jugosławją. Stolica A postolska zobowiązała się zaś, 
iż w  przyszłych konkordatach, zaw ieranych z innemi 
państwam i, będzie zabezpieczała praw a mniejszości 
niemieckiej.

Deutsche Tageszeitung 22.VII. w art. wst. pisze 
z powodu podpisania konkordatu : „Na podstaw ie o- 
głoszonego tekstu  da się stw ierdzić, że konkordat po­
siada w ielkie pozytyw ne znaczenie dla w ew nętrzno 
i zew nętrzno - politycznego stanow iska Niemiec. W e­
wnętrzno - polityczne znaczenie polega nie tylko na 
tem, iż W atykan sam poleca podporządkow anie się i 
posłuszeństw o wobec nowego rządu niem ieckim  k a ­
tolikom, o ile znajdowali się oni w  opozycji lub do 
niej się skłaniali. Należy również stw ierdzić, że Niem­
cy osiągnęły ten  tra k ta t pokoju z W atykanem  bez 
większych państw ow ych ustępstw  w porównaniu z 
trak ta tem  Mussoliniego. Co zaś do znaczenia zew nę­
trzno - politycznego, to polega ono na tem, iż „wiecz­
ny" Rzym uw ażał za stosowne zaw rzeć tra k ta t tak  
daleko idący jak ten  konkordat, z Niemcami Adolfa 
H itlera i to w chwili, gdy te nowe Niemcy jeszcze z 
wielu stron są atakow ane — to znaczenie więc kon­
kordatu  jest oczywiste i jasne dla każdego, k to  zna 
dzieje Rzymu i kto wogóle zna zasady polityki zagra­
nicznej".

La Republique 23.VII. omawia zaw arcie konkor­
datu  przez Niemcy w art. p. n. „Śmierć centrum  nie­
m ieckiego", w  którym  ocenia zaw arty  konkordat ja­
ko porażkę polityczną W atykanu; „W atykan utracił 
w szystko: centrum , i baw arską partję ludową, i po­
szczególne konkordaty  i nadzieję ujrzenia powrotu 
monarchij katolickich a jutro u traci jeszcze więcej — 
całą młodzież, gdyż H itler postanow ił wychowywać 
dzieci w  duchu zasad rasizmu, k tó re  są zasadniczo 
antychrześcijańskie".

Le Quotidien 23.VII., omawiając w art. wst. p. n. 
„Bunt brunatnych koszul" — w ydarzenia w Niem­
czech, pisze: „Niewątpliwie popłynie dalej k rew  w 
100 procentach germ ańska, — ta, z której tak  dumni 
są nazi . Z rew olty hitlerowców, zdaniem dziennika, 
w ynikają nast. ogólne wnioski: N aw et w Niemczech 
nie można na daleką m etę przeprow adzać wyborów 
pod egidą jednego program u, a wprowadzać w życie 
inny. W yborca czy stronnik zbuntuje się z chwilą, gdy

przejrzy, że został oszukany. Następnie w ynika-stąd, 
iż dyk tatu ry  nie są bynajmniej tak  łatw e do w prow a­
dzenia, jak się to niektórym  wydaje. W reszcie, w ra ­
cając do hitlerowców, dziennik pisze: „W zajemne ich 
wyniszczanie się jest jedyną przysługą, jaką mogą 
okazać spraw ie pokoju św iata".

Le Matin 24.VII. zamieszcza wiadomość, pocho­
dzącą jakoby z zupełnie pew nych źródeł, o proteście 
wniesionym do rządu Rzeszy ze strony właścicieli 
ziemskich Prus W schodnich przeciw ko projektow a­
nym nowym zarządzeniom  agrarnym . Junkrzy, będąc 
pewni sympatji Hindenburga, zagrozili rządow i ogło­
szeniem niepodległości Prus W schodnich, tem  też tłu ­
maczy się stanow isko więcej ugodowe H itlera i sfer 
rządzących, nie chcących dopuścić do takiego zer­
wania.

Rytas 21.VII. w koresp. z Londynu (pióra Augu- 
ra) zw raca uwagę na poważne niebezpieczeństwo, ja­
kie zagraża pokojowi europejskiem u w związku z pod­
pisaniem  pak tu  czterech. Niebezpieczeństw o to autor 
widzi przedew szystkiem  w polityce Mac Donalda, 
k tó ry  „za w szelką cenę (a więc —  naw et za cenę re ­
wizji trak tatów ) chce uzyskać uspokojenie się N ie­
m iec"; w ielce pom ocną Mac Donaldowi w  tej jego po­
lityce jest coraz silniej przejaw iająca się również w 
Anglji germ anofilska fala rewizjonizmu. W  zakończe­
niu au to r podkreśla, że Mac Donald zbyt wysoko oce­
nia siłę Niemiec, z k tó rą  niepotrzebnie się on liczy, 
gdyż w rzeczywistości Niemcy hitlerow skie są krajem  
nieskonsolidowanym  w ew nętrznie; partja  hitlerow ska 
składa się z elem entów  zbyt różnolitych, co n iew ąt­
pliwie doprowadzi w niedalekiej przyszłości do jej 
rozłamu, podobnie jak to się dzieje zazwyczaj ze 
stronnictw am i opartem i na dyktaturze.

The Sunday Times 23.VII. w kor. z Berlina pisze, 
że w Niemczech powszechnie oczekuje się w nieda­
lekiej przyszłości ważnych wypadków i przywódcy 
obecnego obozu rządowego przyznają, iż w społe­
czeństwie istnieją zasadnicze różnice poglądów, szcze 
golnie w spraw ie bezrobocia. Istnieją obawy, że m o­
gą opanować położenie żywioły nieodpowiedzialne, 
zgromadzone w oddziałach szturmowych. N iektórzy 
członkowie rządu doradzają Rozwiązanie tych oddzia­
łów. Spraw a ta stanow i pjowód niezgody w łonie par- 
tji narodowo - socjalistycznej.

Daily Herald 21.VII. opisując m anifestację Żydów 
angielskich przeciw ko H itlerow i z udziałem  50.000 
osób stw ierdza, że była to najbardziej imponująca de­
m onstracja masowego protestu , jaką kiedykolw iek 
widziano w Londynie- Pochód trw ał 2 godziny. Cała 
ludność żydowska zjednoczyła się w potępieniu zbro­
dni hitlerowskich.

Daily Telegraph 21.VII. donosi z Berlina o w ystą­
pieniu gen. Ludendorfa w  nowej roli inicjatora „Ligi 
dla obrony praw  ludności niechrześcijańskiej", Lu- 
dendorf żąda, aby każdy obyw atel miał praw o zape­
wnienia swym dzieciom wychowania w duchu n ie­
chrześcijańskiej m oralności świeckiej.

Dreptatea 24.VII. stw ierdza, że wypowiedzenie 
posłuszeństw a przez niektóre bataljony szturmowe 
hitlerow skie jest objawem niezadowolenia z niew yko­
nyw ania przez H itlera rewolucji społecznej i gospo­
darczej, której się od niego spodziewano.

Siegodnia 23.VII. w związku z szerzącym  się 
wśród em igrantów rosyjskich ruchem narodowo-so- 
cjalistycznym rozwija tezę, że po tym odruchu Ro-
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• - • .* V,': f;’ :
. . . . . . .  • ' !- ■ / •

r•••/.■;tttjsas ,.ti?
i n '■■waqii.y w :t

' . . ' i i i  v i

. . . . . . . .  ' .tfoBwjajSftA;,.;!'
:• w  .!■! y .,'*-

■ sx  <:;■:•■ ,vs
J ■ . --- i . • . ; :  y . -

u b ł f i i v»v
f i..?.'■'■V !!•,!,;

. .  • ■ - • /

• ' ' ' ■  i ; . ,

i ' . . .  f. l - v  •

'
V  ' V  ■' ' S  

1 .. : . t :

• r  ' ■ r c - ' . v v:. ą  ,

; i . . , ; . } , .

‘ w . ' .  .

. :. 0  Y -" : . ;

*

-!•= '•

. i i i ™  ,,:t!

• • ; . ....,. ...
1 ••• , ...

i- 11 r ; i  ; ;  j ... j  ,. ; ; .

'■■i ;

. . ;  v V , ' : b f  - : Tr

'. ■ w ci ■■
■ . Kr i  . K . . Y  ;

. , .  • . ;  . .  f

• ; , : , , . . .  w . 

• ■ • • . . ■ ' H  .... 3

- f i  : . r > ^

.  > .■■.i:■ , v ..

: * j  : i , V .  .

,  i . . . / . ( ■ !  1 : . ■

. . i ! : ; . , .' ... ;  •

•■■'  ■,... -

■ ihHk?M) 'iJ
■ : ' ' ■ ] i 1) '■ i  

: ł . ! ó ■!'•!.■

• i t - x r i  « . ; • ; !  •■. ■

 ̂ >.C: JS'CV)!:* :!-i
. . .

. ' i  i i i .1 ' i  ■



sianie - narodow cy  niczego nie m ogą się spodziew ać. 
R zekom a w a lk a  h itle ryzm u  z bo lszew ikam i je s t jedy­
nie e ty k ie tą  obliczoną n a  p rzyciągn ięc ie  mas. N aro ­
dow y socjalizm  jest sam  b ard zo  b lisk i bolszew izm ow i.

S ie g o d n ia  23.VII. w  korespondencji z T allina  za ­
znacza, że w śród  R osjan w E stonji ruch  nar-socjali- 
styczny  czyni w ielk ie  p o stęp y ; u ltra -n ac jo n aliśc i ro ­
syjscy ściśle w spó łp racu ją  z m iejscow ym i h itle ro w ­
cami.

FRANCJA A NIEMCY. 
SPRAWA ROZBROJENIA.

L‘Echo de Paris 24.VII. (w a r t. P ertin ax a ) om a­
w ia w izytę H en d erso n a  u  P au l B o n c o u ra  i p isze: 
H enderson  nie p rzyw iózł z pod róży  do B erlina  m c 
pozytyw nego, nie u zyska ł u s tęp s tw  od N iem iec w  
k w estji o k re su  próbnego, czego żąd a ł D alad ier. R óż­
n ica zap a try w an ia  n a  o k res  p róbny  polega na  tern, 
że F ran c ja  nie chce zm niejszyć sw ych sił zbrojnych, 
dopóki nie okaże  się sk u teczność  k o n tro li m iędzyna­
rodow ej zbrojeń a tak że  m ożliw ość sku tecznego  s to ­
sow ania ew en tu aln y ch  sankcyj. P rzeciw nie  N iem cy 
żądają  aby  F r a n c j a  bezzw łoczn ie p rzy s tąp iła  do 
zm niejszenia liczebności w ojsk i m ate rja łó w  w ojsko­
w ych, aby  dojść jaknajp rędze j do poziom u, o k reślo n e­
go w  k lau zu lach  m ilita rnych  t ra k ta tu  w ersalsk iego . 
,W tern leży  ca ła  sprzeczność, k tó ra  m ogłaby być ro z ­
s trzy g n ię ta  ty lk o  p rzez  Ligę N arodów , m ającą odpo­
w iedn ią  siłę. , . i, . ,

P e r tin a x  zaznacza, iż H en d erso n  chcia łby  zw ołać 
k onfe renc ję  rozb ro jen iow ą na  20 w rześn ia , ty m cza­
sem  chcia łby  w ym usić n a  F ran c ji zniesien ie  pew nych  
rodzajów  b ron i i n iek tó ry ch  jed n o stek  w ojsk; au to r 
je s t zdania, że to  H endersonow i się n ie ud a; zw łaszcza 
nie zrob i tego  D alad ier. O becnie żadne ofiary  ze s tro ­
ny  F ran c ji nie by łyby  uspraw iedliw ione.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W Z. S. R. R.

Prawda 23-VII. stw ierd za , że reo rgan izacja  ap a ­
ra tu  kolejow ego p rzew id zian a  postanow ien iem  w ładz 
naczelnych  Z. S. R. R. p rzep ro w ad zan a  jes t w  tem pie  
zupełn ie  n iedosta tecznem . Do w ype łn ien ia  decyzji 
W C IK a  w  tej sp raw ie  w ciąg n ię ta  je s t ty lk o  n iezn acz­
na  liczba p raco w n ik ó w  kolejow ych, co s tanow i w y ­
raźn y  sabo taż . Ci, k tó rzy  .ponoszą w inę za ten  s tan  
rzeczy, w inni pam iętać , że sabo tażyści ko lejow i zo­
s ta n ą  rozgrom ieni, podobnie jak  się to  s ta ło  w  p rz e ­
m yśle w ęglow ym  Z agłęb ia D onieckiego.

Lietuvos Żinios 20.VII. p o d ają  w yw iad, udzielony 
p rzez  zbiegłego z S ow ietów  do L itw y w ykw alifiko­
w anego ro b o tn ik a  rosyjskiego. W dg. słów  tego  ro b o t­
nika, w  S o w ietach  panu je  głód; ro b o tn icy  —  zarów no 
fabryczn i jak  i z „ko łchozów " —  żyw ią się w yłącznie 
zupą m ączną, z b ra k u  w szelk ich  innych p ro d u k tó w . 
L ud rosy jsk i p rag n ie  w ybuchu  w ojny Z. S, R. R. z 
N iem cam i lub z Japon ją , gdyż ty lk o  w  w ojnie w idzi 
m ożność sw ego w ybaw ien ia  z ciężkiej n iew oli b o l­
szew ickiej, o k tó re j zrzucen iu  m arzą w szyscy, w y­
jąw szy nielicznych  kom unistów .

SYTUACJA POLITYCZNA W ANGLJL
Morning Post 21.V1I. donosi z D ublina o u tw o rz e ­

n iu  w  Irlandji organizacji s tra ż y  narodow ej, s tan o w ią ­
cej odpow iednik  ru ch u  faszystow skiego . N a czele tej

D rukarnia ..K adra", W arszaw a, D ługa 50. Telefon 11-86-30.

organizacji s tan ą ł gen. 0 . ‘Duffy, w yposażony w  p e ł­
nom ocnictw a d y k ta to rsk ie . M undurem  now ej o rgan i­
zacji jest n ieb iesk a  koszula.

Morning Post 22.VII. pisze w a rty k u le  w stępnym , 
że m ylą się ci, k tó rzy  sądzą, że A nglja znajduje się n a  
drodze do ustanow ien ia  d y k ta tu ry . Jed n ak że  gdyby 
dem okracja  o k aza ła  się sam a niezdolna do obrony  i 
gdyby czerw oni usiłow ali pochw ycić w ładzę, n a leża ­
łoby  oczekiw ać ze s tro n y  spo łeczeństw a jaknaj- 
ostrzejszej reakcji, gdyż A nglik nigdy n ie  zgodzi się 
poddać d y k ta tu rz e  socjalistycznej lub kom unistycz­
nej.

Daily Telegraph 22.VII. p ro testu je  p rzeciw ko  
podpisaniu  p rzez H en d erso n a  odezw y L abour P arty , 
w  k tó re j znajduje się m. inn. zdanie, że s tro n n ic tw o  
p ra cy  m a nadzieję, iż w  niedługim  czasie ponow nie 
obejm ie w ładzę w  Anglji. D ziennik  s tw ierdza , że je s t 
sk ra jn ą  n ieprzyzw oitością , aby  d okum en t tego ro ­
dzaju  u k azy w ał się za podpisem  m ęża stanu , zajm u­
jącego stanow isko  m iędzynarodow e, k tó re  pow inno 
być ca łkow ic ie  n ieza leżne od  p arty j politycznych .

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI.
Cuvantul 22.VII. w  a r t. w stępnym , naw iązującym  

do bezw zględnego zw alczan ia rząd u  rum uńskiego  
p rzez  s tro n n ic tw a  opozycyjne, p isze: S tro n n ic tw a te  
są  w  dezorganizacji, a  tru d n o  sobie w yobrazić, żeby  
k tó re  z n ich m ogło lepiej rządzić, niż rząd  obecny, 
k tó ry , rzeczyw iście , n ie  je s t bez  w ad. W obec tego  
n ieuzasadn ione jes t p rzepow iadan ie  rychłego  u p ad k u  
gabinetu , bo w cale się na  to  nie zanosi.

STANY ZJEDN. A. P.
Prawda 23.VII. pisze, że k ra c h  n a  g iełdach  am e­

ry k ań sk ich  oznacza za łam an ie  się p rog ram u  u zd ro ­
w ien ia  gospodarczego p rez . R oosevelta . P ró b a  re g u ­
low ania cen  i p łac , licząca n a  d o b rą  w olę i sum ienie 
k ap ita lis tó w , skazu je to  now e p rzedsięw zięcie  n a  n ie ­
pow odzenie. D ziennik  p rzew idu je, że w ypadk i w  A - 
m eryce spow odują zao strzen ie  się w alk i o rynk i z e ­
w n ę trzn e  i dalsze podniesien ie  s taw e k  celnych  A m e­
ryki.

RÓŻNE.
Journal des Debats 24.VII. donosi, że  na  zasadzie  

d e k re tu  P rez y d en ta  R. P. dokonano  obecn ie w edług  
najnow szych m eto d  naukow ych  pom iarów  obszaru  
P ań stw a  Polskiego. W edług ty ch  pom iarów  o k aza ło  
się, że P o lsk a  m a 390.015 k ilo m etró w  k w ad ra to w y ch  
t. j, 1625 k ilo m etró w  k w ad ra to w y ch  w ięcej, niż w y­
kazy w ały  to  p o m iary  poprzedn ie .

Deutsche Allg. Ztg. 25.VII. pisze p. t. „E ine G e- 
m einheit", że pew ne pism a po lsk ie  i fran cu sk ie  p o ­
da ły  w iadom ość, jakoby  lo tn icy  litew scy  zosta li p rzez  
N iem ców  zestrze len i. D ziennik  zaznacza, że szk o d a  
słów  n aw e t n a  o d p ieran ie  tego  oszczerstw a. N a z a ­
p y tan ie  odpow iedzia ło  poselstw o  litew sk ie , iż m u o 
tern nic n ie w iadom o. D ziennik  p o d k reśla , że  w  n a ­
gonce n a  N iem cy używ a się w szelk ich  środków  i n a ­
w e t w yzyskuje się n ieszczęśliw y w y p ad ek  lo tn ików  
litew sk ich .

Daily Telegraph 22.VII. donosi o p rzybyciu  do 
Londynu w  najściślejszem  incognito  prof. E inste ina , 
k tó ry  w ynają ł sobie w illę n a  wsi, gdzie zam ierza o d ­
dać się badan iom  naukow ym .

Drukowano na praw ach rękopisu
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